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Oświadczenie Rządu Polskie­
go z dnia 13 lutego, 1945, podkre 
ślające z całą stanowczością, że 
Naród Polski nie uzna żadnych 
decyzji, powziętych wbrew p ra ­
wu i wbrew jego woli — choćby 
za decyzjami tem i stały najw ięk 
sze potęgi finansow e i m ilita r­
ne na świecie, było w łaściwą od 
powiedzią na stanowiące hańbę- 
dla naszej cywilizacji bezpraw ­
ne i niegodne postanowienia, po 
wzięte w Jałcie,

Przez usta  Rządu Tomasza A r 
Ciszewskiego zaprotestow ał cały 
naród polski —  cztery mil jony po 
ległych i trzydzieści nul jon ów 
strasznie storturow anych istot 
ludzkich, k tó re  oddały wszystko |  
w tej wojnie, k tó ra  m iała być dla 
nich drogą do lepszego i spraw ie 
dliwszego świata.

Zasadniczego znaczenia tego 
protestu  nie może w niczem u- 
m mejszyć sprzysięzenie milcze­
nia, roztoczone wokoło legalne­
go Rządu Rzeczypospolitej przez 
stosujący politykę ignorow ania 
Polski rząd Churchilla. Ludzie, 
popełniający wobec kogoś nikcze 
mność, lubią zapominać o jego 
istnieniu. Jest to zupełnie jasne.

N aród Polski poparł oświad­
czenie swego rządu z zadziw iają 
cą w prost, rzadko w dziejach na 
szych spotykaną solidarnością. 
Tomasz Arciszewski, osiwiały w 
wafóe o wolną i lepszą Polskę, 
przywódca na jsta rsze j i najsza 
nowniejszej p a rtj i politycznej w 
Polsce, zjednoczył za sobą w szyst 
kie odłamy społeczeństwa, sta jąc  
się w chwili tak  niezwykle tra g i 
cznej dla nas faktycznym  wo­
dzem całego walczącego narodu.

Musimy sobie pcyyiedizieć_»-ca 
łą szczerością, że jesteśm y szczę 
śliwi, m ając u steru  Rzeczypos­
politej w momencie tak  ciężkim 
i trudnym  dla niej człowieka, któ 
rem u możemy zaufać i którem u 
ufam y. Wiemy, że bez względu' 
na to, jak i będzie ostateczny wy 
nik y/alki, wyroki h isto rii nie p?P 
tępią nas za rozbicie i b rak  soli­
darności, za niezdolność znale­
zienia w momencie przełomo­
wym wodza, godnego wielkości 
historycznej Narodu.

W takiej sytuacji i wobec tak  
jasno określonej postaw y całego 
narodu niezm iernie dziwną się 
w ydaje postaw a niektórych, n ie­
licznych zresztą polityków pols­
kich na em igracji, k tórzy zacho 
w ują się tak , jakby się zgłaszali 
na ochotnika do odgryw ania ro­
li polskich “wodzów kom prom i­
su” —  owych rodzynek demokra

Z Y C M
tycznych, którem i trzej panowie 
'w Jałcie zgodzili się osłodzić nie 
straw ny  dla opinji zachodnich 
dem okracji pudding “ Prowizory 
cznego Rządu Polskiego Jednoś­
ci N arodow ej” . W śród nich na 
czoło w ybija się p. Mikołajczyk.

Tych paru  panów, s ta ra  się 
swemi daleko poza granice lojal 
nej opozycji w ykraczającem i wy 
stąpieniam i stworzyć wrażenie, 
że m ają  oni coś w Polsce do po­
wiedzenia i że, o ile nie przyklas 
kują, to jednak ochoczo przyjm u 
ją  decyzje k rym sfie , gotowi słu 
żyć w każdej chwili jako rodzyn 
ki w rządzie lubelskich pseudo­
nimów'.

R euter i Foreign Office p ra ­
cowicie dba o to, żeki^jZ ich wy 
stąpień ukuć potrzebną dla ich 
potrzeb legendę o wodzach pols­
kiej opozycji, gotowych do współ 
pracy z Kom itetem  am basado­
rów w Moskwie.

Legenda tafjpodobnie jak  le­
genda o “faszystach z P P S ”, jest 
made in England i jes t równie 
pozbawioną podstaw, jak  histo- 
r ja  o polskich landloidach, m a­
de in Moscow.

P. M ikołajczyk był prem je- 
rern poprzedniego Rządu. Jako 
taki, reprezentow ał on legalny 
Rząd Rzeczypospolitej i dlatego 
był popieraąy- przez dużą część 
naszego społeczeństwa, mimo. że 
lin ja  polityczna budziła wiele za 
strzeżeń. Dzisiaj nim  juz nie 
jes t Dla społeczeństwa polskie 
go je'st on już tylko byłym pre- 
m jerem , k tó ry  ustąp i1, bo popeł 
nil zasadnicze błędy, k tóre przy 
niosły Rzeczypospolitej i je j oby 
watelom olbrzymie szkody.

Organy Foreign Office s ta ra ­
ją  się wmówić opinji, że p. Miko 
ła.iczyk m a za sobą olbrzymie 
wpływy polityczne w Polsce. Jest 
to także made' in England.

Ci, k tórzy m ają  nastro je  pols­
kie, wiedzą dobrze, że Stronm ct 
wo Ludowe w K raju , na k tó re  
się p. M ikołajczyk powołuje, po 
p iera  całkowicie decyzje Rady 
Jedności Narodowej, biegunowo 
przeciwne z tezam i politycznymi 
p_. M ikołajczyka. W iedzą też, że 
grupa ta  w  Polsce pozostaje pod 
dom inującym  wpływem młodej 
i zawsze niechętnej do p. Miko­
łajczyka grupy Wici, k tórej teo­
retycy z Kuncewiczem w Londy­
nie na czele, potępili oficjalnie

linję p. M ikołajczyka jeszcze w 
lecie ub. r.

Trudno też przypuszczać, że­
by radykalne i patriotyczne ma 
sy chłopskie w Polsce, zawsze 
nieufne wobec poznańskiego 
przywódcy chjenopiasta, n a jb a r 
dziej reakcyjnej grupy ludowej 
w Polsce, okrzyknęły go nagle 
swoim wodzem.

Tytuł “Wodza Stronnictw a 
Ludowego”, k tórym  się podpisu 
je  p. M ikołajczyk, jes t więc me 
co w ątpliw ej autentyczności.

Być może, że p. M ikołajczyk 
kowi się wydaje, że poklepywa­
nie go po plecach przez p. Chur­
chilla zrobi go zbawcą ojczyzny. 
My w to wątpim y. Łaska pańska 
na pstrym  koniu jeździ, a słowo

p. Churchilla nie ma u nas więk 
szego kredytu  niż weksle p. Po­
tockiego.

Jeśli mu się m arzy, że przez 
swą posłuszną pokorę po trafi u 
ratow ać m aterja lm e k ra j, to nie 
możemy mu tego zabronić. Być 
może, że rola polskiego P e ta in ’a 
odpowiadała by jego usposobie­
niu.

- Nie da się zaprzeczyć, że s ta ­
ry  m arszałek P etain  aużo dobre 
go zrobił dla uratow ania macer- 
jalnego F ran c ji w jej n a jb a r­
dziej dram atycznym  załamaniu. 
Miał on jednak za sobą autorycet 
człowieka, k tó ry  bronił Verdun. 
P. M ikołajczyk żadnego Verdu 
nu nie obronił. Jego obecne w y­
stąpienie, wynik fałszywej am ­
bicji i zbyt wysokiego przekona 
nia o sobie, są dowodem małości 
duchowej, k tó ra  zasługuje na po 
tępienie.

B O L E SŁ A W  SA S .

N. B E T Y Ń S K I.

K t o  S i ę  O s t a t n i  ś m i e j e
N iejednokrotnie z ust wodzów 

“W ielkiej T ró jk i” słyszeliśmy, 
że w ojna obecna, je s t w ojną ide 
oiogiczną. Walczy demokracja', ' 
przeciw dyktaturze.

W rym też duchu była prow a­
dzona praca oświatowa wśród 
żołnierzy biorących udział w tej 
w cjm e, wśród robotników p ra ­
cujących przy w arsztatach  p ro­
dukcji wojennej i wreszcie wśród 
publiczności. Było to zresztą zgo 
dne z bazą ideologiczną K arty  
A tlantyckiej, k tó ra  przecież by­
ła chorągw ią bojową dla mil jo ­
nów ludzi.

Im  więcej j ednak zbliżamy się 
ku końcowi te j okrutnej w o jn y / 
tem  straszniej wygląda w izja 
przyszłego pokoju. Jeszcze się 
w ojna nie skończyła, a już odzy 
w ają  się głosy i proroctw a 0 no 

ięweĄ w o ju ję’ 'k tóra  będzie w yni­
kiem niespraioiedliioego pokoju  
i nowego im perjaiizinu moskiew 
skiej dyktatury .

Po trochu, lecz co raz jaśniej 
s ta ją  się uchwały Jałty , uchwa­
ły, k tóre m ają  praktycznie usta 
bilizować cały św iat na stopie, po 
koju. "Więc jakże m a wyglądać 
ciało prawodawcze, k tóre ma za 
stanic daw niejszą Ligę Narodów 
— organizacja, k tórej najw aż­
niejszym  celem 'jest — uchronić 
św iat od nowej pożogi czy poto­
pu wojennego?

Dużo o tem  mówiono i pisano, 
i specjalna na ten  cel zwołana

konferencja w D um barton Oaks 
nie mogła dojść do zgody z So­
wietam i w najbardziej drażli­
wych kw estjach. Teraz dopiero 
zostały ujaw nione jak ie  to były 
kw estje sporne, a najw ażniejszą 
była kwest ja  ochrony przed no 
wyrni wojnam i

A ngija i A m eryka w ystąpi­
ły z projektem  organizow ania t. 
z w. “Rady Bezpieczeństwa” —  
XSecurity Council) do której by 
weszły tylko wielkie państw a. Ta 
“Rada Bezpieczeństwa” ma za 
zadanie załagodzić i napraw iać 
konflikty między państw am i i 
w  razie w ypadku zagrożenia po 
koju, R ada powinna przedsię­
wziąć odpowiednie środki p rak  
tyczne, aby ukarać agresorów, 
t. zn. w innych napaści w ojen­
nej.

W jak i jednak sposób Rada 
Bezpieczeństwa może określić ko 
goś za winnego napaści? Otóż 
p ro jek t powyższy określił, że 
norm alna większość głosów w 
te j Radzie, może uznać dane pań 
stwo za agresora i pociągnąć je  
do odpowiedzialności.
- Zdaje się„.że zupełnie zdrowy 
pro jek t i zdrowe, norm alne doj­
ście do tych spraw . Może to i nor 
malne, aie nie dla Sowietów. So 
w iety przyszły z inną propozycją
— w zasadzie zgadzają się na u 
tworzenie tak iej Rady z ograni­
czoną ilością wielkich m ocarstw .
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A. E D E N  0  RZĄDZIE 
LUBELSKIM .

Przem aw iając w  Izbie Gmin 
na tem at konferencji krym skiej, 
angielski min. spraw  zagranicz 
nych A. Eden, poświęcił nastę­
pujący ustęp rządowi lubelskie­
mu :

“Bez względu na to, czy podo 
ba nam się rząd lubelski czy nie 
a osobiście mnie się nie podoba, 
—  jes t on w  te j chwli władzą, 
k tó ra  funkcjonuje z pełnym uzna 
niem sowieckich władz wojsko­
wych. Nie uznajem y w żadnym 
sensie Kom itetu Lubelskiego.

Wogóle nie uważam y Komite 
tu  Lubelskiego za rep rezen tu ją­
cy Polskę. Nie może być kw estji 
i parlam ent nie powinien się tern 
niepokoić, byśmy mogli go uz­
nać.

Nie zdziwiłem się, że radio lu 
bełskie rozpowszechnia tenden­
cyjne pogłoski. N ie m am  w ątpli 
wości do czego to  zdąża. Celem 
ich je s t utrzym anie pozycji, któ 
rą  obecnie zajm ują, ale to nie 
je s t to, czego my chcemy, ani to 
co zostało zadecydowane w Ja ł­
cie.

Uważam y nadal rząd polski w 
Londynie, lecz tylko do czasu, do 
póki nie będzie stworzony rząd, 
reprezentujący cały naród pol­
ski” .

Eden wezwał rząd lubelski do 
zaprzestania prześladow ań lud­
ności polskiej za to, że je s t zwo­
lennikiem  rządu em igracyjnego 
i nie uznaje au to ry tetu  kom ite­
tu  lubelskiego. Równocześnie a- 
pelował do Polaków, by porzuci 
li czynny opór do władz lokal­
nych, k tó ry  je s t niebezpieczny 
dla walczącej arm ji.

W  odpowiedz' na  wiele zapy­
tań  w" spraw ie polskiej, min. E- 
den w yraził nadzieję, że rozmo­
wy toczące się w Moskwie zakoń 
czą się pomyślnie dla Polski i Po 
laków.

W  spraw ie p. Arciszewskiej, 
żony prem jera  T. Arciszewskie 
go, m in ister Eden oświadczył, 
że na in terw encję rządu angiel­
skiego, Sowiety zgodziły się uwol 
nić panią  Arciszewską. N a zapy 
tan ie  kilku posłów, z jak ich  po 
wodów p. A rciszewska została 
aresztow aną, Eden odpow iedział 
że podano mu kilka powodów, 
jednak  z powodu pomyślnego za 
łatw ienia spraw y, lepiej jes t o 
tern nie mówić.

Tylko Rząd Demokraty 
ezny Będzie Miał Popar 

cie Ameryki.
Senator A. Vandenberg, repu 

blikanin z M ichigan i delegat na 
konferencję w San Francisco, 
uznał stanowisko angielskiego 
m in istra  spraw  zagranicznych, 
Edena, w stosunku do Kom itetu 
Luoelskiego za zupełnie słuszne.

W mowie swej przed Senatem 
oświadczył, że obradująca obec 
nie w Moskwie korriisja z przed 
stawicieli Am eryki, A nglji i So 
wietów, powinna stworzyć dla 
Polski rząd, k tóry  objąć musi 
wszystkie p a rt  je. i k ierunki poli 
tyczne k ra ju . Tylko oparty  na 
szerokich podstaw ach dem okra­
tycznych rząd polski, może li­
czyć na poparcie Am eryki.

Probieżem stosunku A m ery­
ki do nowego rządu polskiego, 
będzie to, czy potrafi on stwo­
rzyć dom i ojczyznę dla tysięcy 
żołnierzy polskich, k tórzy w al­
czyli wspólnie z A liantam i pod 
M onte Cassino i dziś walczą p ra  
wie na w szystkich fron tach  świa 
ta.
1 Senator V andenberg dziwi się 
że kom isja “trzech” obraduje w 
Moskwie nad utworzeniem  tym  
czasowego rządu jedności naro ­
dowej bez udziału przedstaw icie 
li polskich.

Konferencja 20 Repub­
lik Amerykańskich
T rw ająca 16 dni konferencja 

republik południowej Ameryki, 
została dnia 9 m arca zakończo­
na.

Między szeregiem ważnych u- 
chwał konferencja przyjęła prze 
dłożony przez Stany Zjednoczo­
ne plan ekonomiczny dla repub­
lik am erykańskich. Celem planu 
jes t rozwinięcie wewnętrznego 
życia ekonomicznego i podniesie 
nie s tandartu  życiowegc ubogich 
k rajów  ńm eryk i Łacińskiej.

P lan  ekonomiczny podaje —  
czym Stany Zjednoczone są go­
towe pomóc republikom  południo 
wej Am eryki w ustaleniu simych 
podstaw  ekonomicznych.

Delegacje Republik Południo­
wej Am eryki z radością pow ita 
ły długo oczekiwaną pomoc Sta 
nów Zjednoczonych.

A m erykański sekretarz stanu
E. S tettin ius w  mowie końcowej 
powiedział, że konferencja jes t 
w ydarzeniem  historycznym , pun 
ktem  zwrotnym  w życiu repub­
lik am erykańskich, początkiem 
kooperacji tych k rajów  tak  dla 
trw ałego pokoju jak  i podniesie

Do naszych Czytelników
•  PILNE I WAŻNE •

Redakcja i A dm inistracja  
“P raw a Ludu” tą  drogą serdecz 
nie dziękuje wszystkim  swoim 
czytelnikom za odnow;enie pre­
num eraty  i składki na fundusz 
prasowy. To poparcie dodaje 
nam  otuchy do dalszej pracy.

Równocześnie prosim y na­
szych czytelników o nadsyłanie 
korespondencji na tem at ruchu 
robotniczego i farm erskiego A- 
m eryki i Kanady.

Redakcja “P raw a Ludu” wy­
daje num er następny w drugiej

nia s tandartu  życiowego swoich 
obywateli.

P rzy jęte  przez konferencję re 
zolucje są tak  doniosłe, że porno 
gą do sukcesu przyszłej konfe­
rencji w San Francisco, gdzie 
podjęte zostaną środki zabezpie 
czające św iat przed nowymi woj 
nami.

Z KA N AD Y 
Z Saskatchewanu

Bondy wypuszczone przez pro 
w incję Saskatchewan, a przezna 
czone na uprzemysłowienie tej 
prow incji, zostały zakupione —  
Rząd CCF. (Socjalistyczna Par- 
t ja  K anady) otrzym ał na ten  cel 
przeszło mil jon dolarów. Świad­
czy to o wielkim zaufaniu, jakie 
społeczeństwo kanadyjskie żyw * 
do rządu CCF. w  Saskatchewan.

Rząd prow incji Saskatchew an 
ulokuje kapita ł w placówkach 
przemysłowych, k tóre sam  będzie 
prowadził, rozw ijał będzie prze- 
dewszystkim  przem ysł rolniczy, 
to znaczy fabryk i przerabiające 
płody rolne : zwierzęce.

Saskatch ewan nawiąże bezpo­
średnie kontakty  z kooperatyw a­
mi w W. B ry tan ji, k tóre są tak  
wysoko rozwinięte, że pokryw a­
ją  blisko połowę zapotrzebow a­
nia ludności A nglji.

Mowa tronow a, wygłoszona 
przy otw arciu drugiej sesji p a r­
lam entu prowincjonalnego, po­
święcona była spraw ie popraw y 
bytu ludności Saskatchewanu. 
W ażnym czynnikiem w planowa 
niu powojennym  rządu CCF., 
je s t uchylenie rezultatów  ujem ­
nych w przejście od dobrobytu 
wojennego do stosunków norm al 
nych. Idzie o znalezienie i zabez 
pieczenie pracy  dla jak  najw ię­
cej ludzi. W  tym  celu rząd p ro­
w incji Saskatchew an omawia 
spraw ę zakupienia cegielni, tkal 
ni, pakowni ryb oraz agencji 
koncentrującej handel fu tram i.

Rząd rozpoczął udzielanie po­
mocy istn iejącym  kooperaty­
wom. Dążąc do rozwoju prze­
mysłowego i elektryfikacji fa rm  
rząd zam ierza otworzyć i prow a 
dzić elektrow nię' prow incjonal­
ną.

połowie m iesiąca kw ietnia. N u­
m er poświęcony będzie w pierw  
szym rządzie św iętu m iędzynaro 
dowego ruchu robotniczego, świę 
tu  pierwszego m aja.

N um er kwietniowy “Braw a 
L udu” wyjdzie powiększony i za 
w ierać będzie artyku ły  znanych 
działaczy ruchu roootniczego 
Polski.

Prosim y zatem  naszych czytel 
nutów, organizacje polityczne i 
społeczne o nadsyłanie do dnia 
10 kw ietnia pozdrowień m ajo­
wych k tóre redakcja zamieści.

KOMITET REDAKCYJNY.

Kto Się Ostatni Śmieje.
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obstają jednak  przy żądaniu, że 
Rada może tylko wówczas uznać 
winnego zamącenia pokoju lub 
wywołania wojny, jeśli Rada JE  
DNOGŁOŚNIE to postanowi. Je 
śli natom iast tylko jedno państ­
wo głosować będzie przeciw — 
nie może być wogóle uchwały, 
gdyż niem a jednomyślności.

Praktycznie wyglądałoby tak , 
R osja naprzykład jes t oskarżona 
że przygotow uje wojnę przeciw 
F rancji. Kwest ja  ta  je s t dyskuto 
w ana na Radzie. W szystkie dc- 
wody potw ierdzają to oskarże­
nie. Rada glosuje i oczywiście “o 
burzona” Rosja głosuje przeciw. 
W niosek upada, gdyż niem a jed 
nomyślności. Daliśmy przykład 
z Rosją, ten  sam przykład może 
być oczywiście dostosowany do 
A nglji, Am eryki, F rancji i t. d.

W ygląda to dosyć komicznie i 
zabawnie i w prost się wierzyć 
nie chce, że “dorośli panowie” 
tak  nie poważnie myślą. N ieste­
ty  jednak, propozycja rosyjska 
została przyjęta. Znaczy to, że 
wielkie m ocarstw a m ają  praw o 
do wszelkiej gry, znaczy to, ze 
wielkie m ocarstw a stanowić bę 
da rdzeń każdej władzy, że ich 
rządy będą nie kontrolowane w 
swojej żącizy do nowych terenów 
do naturalnych  bogactw m niej­
szych państw , będą mieć praw ie 
że wolny dostęp i w oczach współ 
czesnych historyków  i p raw ni­
ków patrzących okularami Ja ł­
ty, te  państw a będą “anioły stró  
że” pokoju św iata.

Jest trag ed ją  naszych czasów 
fak t, że wszystko co reakcyjne, 
wsteczne, niesprawiedliw e i nie 
m oralne, zostaje przez szeroki o 
gól ludności zaakceptowane z a- 
p a tją  i pasywnością. Znów, jak  
dawniej, polityka się zamknęła 
w  pałacach i przy zamkniętych 
drzw iach decyduje się o losach 
narodów św iata. I chyba też, jak  
daw niej, głos ludu wyjdzie z pi 
wnic i poddaszy, aby przeciw sta 
wić się szem raniom  nocnym pa­
łaców.

Lin ja  sowiecka w ygrała na sto 
procent. Stało się to dzięki te ­
mu, że ta  h n ja  jes t zgodna z re 
akcyjnym i tendencjam i państw  
kapitalistycznych i Churchill i je 
go konserw atyw ne stronnictw o 
naw et nie m arzyli, że znajdą w 
Rosji tak  oddanych przyjaciół 
reakcji.

Ja łta  będzie trag ed ją  dla wie 
lu narodów, nie tylko dla nas Po 
laków. H isto rja  współczesna 
kroczy jednak  w “stu  milowych 
butach” i miecz niesprawiedliwo 
ści może się szybciej niż nam  się 
dziś w ydaje odwrócić w  zmienio 
nym kierunku. Nie m y ostatni, 
k tórzy płaczemy i nie ostatni są

nasi wrogowie, k tórzy się dziś 
śm ieją.
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I S K I E R K ISPRAW Y ORGANIZACYJNE

Polsko A m erykańska Rada 
P racy  w D etroit, nabiera co raz 
lepszego rozm achu i zatacza co 
raz szersze kręg i w swej działał 
ności na odcinku Am erykańsko- 
polskim. Co raz liczniejsze szere 
gj świadomych robotników ścią­
ga ku sobie, k tórzy rozum ieją 
powagę i ważność chwili.

W tow arzystw ach i organiza­
cjach mówi się wiele o dobrej i 
skutecznej działalności P. A. R. 
P., dla spraw y Polskiej, A m ery­
kańskiej i robotniczej. Szereg to 
w arzystw  postanowiło p rzystą­
pić do P.A .R.P., aby wspólnie po 
m agać w przedsięwzięciach, ja ­
kie P.A .R.P. sobie nakreśliła.

D etroit posiada wiele elemen­
tu  destruktyw nego, jednak ele­
m ent konstruktyw ny przeważa, 
k tó ry  skutecznie walczy o zdro­
we podstawy społeczne, w imię 
praw dziw ej demokracji.

ZABIERAM Y SIĘ DO PRACY.
Nowy Zarząd P.A .R.P. w raz 

z członkami nie ustaje w pracy i 
ze świeżą energ ją  zabiera się do 
wykonania zakreślonego progra  
mu na rok bieżący. W przygoto 
wam u są odczyty, zebrania, po- 
gauanki radiowe, prace organiza 
cyjne i werbunkowe, oraz szero­
ko zakreślony plan działania na 
oucinku unijnym  am erykańskim  
i polskim.

To wszystko m usim y w roku 
oieżącym wykonać. Czeka nas po 
w ażny wysiłek pracy i zabiegów. 
Dlatego, wszyscy członkowie jak  
i Delegaci tow arzystw , muszą za 
kasać rękaw y i wziąć się energi 
cznie do roboty. W ymaga tego 
od nas przełomowa 'chwila, w y­
m aga tego obowiązek obywatel­
ski. Musimy stanąć do pracy w 
obronie praw a i spraw iedliw oś­
ci.

BUDUJM Y I RO ZW IJA JM Y 
P. A. R. P.

Zarząd i poszczególni członko 
wie, p racu ją  ile mogą nad rozwo 
jem  organizacji. Ale to jeszcze 
nie w ystarcza. Do pracy tej mu 
szą się zabrać wszyscy członko­
wie. Nie w ystarcza być tylko na 
posiedzeniu — trzeba i po za po 
siedzeniem rozw ijać naszą p ra ­
cę organizacyjną przez uświada 
m ianie naszych braci o tem , co 
czynimy i jakie są nasze cele.

Wciągać nowych ludzi i towa 
rzystw a do organizacji naszej, 
bo od w zrostu szeregów naszych 
je s t wielce zależne wykonanie 
naszego piogram u. Od naszej si 
ły, zależny je s t wpływ na uk­
ształtow anie się pewnych praw  
w Polonj i i ruchu robotniczym.

Do czynu więc! —- Niech każ­
dy członek i członkini postanowi 
sobie od dzisiaj wziąć się szcze 
rze ao pracy nad rozwojem na­
szej organizacji.

— o—
PRAW O LUDU

Na wszystkich wiecach —  ze- 
b ianiach, posiedzeniach, w fa ­
brykach i Lckalach Unijnych, 
powinniśmy rozpowsszechniać 
nasz organ “Praw o Ludu”. Każ- 
uy wysiłek nasz powinien być 
skierowany aoy szerzyć nasze 
hasła przez naszą prasę. Należy 
przeto jednać naszych czytelni­
ków “P raw a L uau” . Pismo nasze 
jes t bronią, k tó ra  ubija  wrogów 
uem okracji — wolności —  spra 
wiedliwości. Dem askuje fałszy­
wych przyjaciół, k tórzy pod pła 
szczem patriotyzm u up raw iają  
destruktyw ną dla św iata i ludz­
kości robotę, a przy tem  i dla na 
szej przybranej Ojczyzny Ame­
ryki.

— o —
Z DZIAŁALNOŚCI DETROIC- 

K IE J  PO LO N JI
W ubiegłym miesiącu odbył 

się Z jazd etanow ego W ydziału 
Kongresu Polonj i, na  którym  by 
ło reprezentow anych z górą 500 
Delegatów z całego Stanu Michi­
gan. Poważny nastró j panował 
na tym  Zjeździe, z ktorego prze 
b ija ła  troska o dobro Am eryki 
i Polski. Jednomyślność zebra­
nych Delegatów, protestu jących 
przeciw niesprawiedliwości, ja ­
ka spotkała Polskę na K onferen 
cji W ielkiej T ró jk i w Jałcie. 0 -  
gólne oburzenie na tych, co dep 
czą zasady moralności, wolności, 
praw a i dem okracji dla swoich 
egoistycznych celi, było w yra­
zem tego, co czują ludzie uczci­
wi, k ieru jący  się w życiu zasa­
dami praw a i sprawiedliwości.

Ja k  dalece delegaci odczuli i 
zrozumieli potrzebę podjęcia 
czynnej akcji na rzecz obrony 
tych ideałów, dowodzi, że na we 
zwanie Kom isji F inansow ej, o- 
becni na sali opłacili swoje człon 
kostwo do Kongresu Polonj i, któ 
re wyniosłe $.8.000.00.

F. KRZYCK! DOSTAŁ 
ZA SW OJE.

Podczas obrad, jeden z delega 
tów członek un iji UAW-CIO, za 
b rał głos i przedstaw ił list, jafri 
p. Krzycki wysłał do w szystkich 
Konerresmanów, Senatorów i in ­
nych wybitnych Am erykanów, 
pisząc w imieniu 600 tysięcy ro­
botników polskich, zorgai izowa

nych w unjach  am erykańskich, 
w yrażając swe zadowolenie z wy 
ników obrad w Jałcie na Krym ie 
i zgodę na załatw ienie tam  spra  
wy Polski. W szyscy zebrani na 
sali podnieśli głos oburzenia na 
p. Krzyckiego — jak im  praw em  
on śmie przem aw iać w imieniu 
robotników polskich, nie py tając  
się ich o to?

Na zapytanm  przewodniczące 
go, sędziego M achrowicza ilu z 
obecnych na sali należy do U nji 
—  podniosło się z górą 300 dele­
gatów ■— unistów  CIO. Wszyscy 
jednogłośnie potępili p Krzyckie 
go za jego obłudę, fałsz i podszy 
wanie się pod płaszcz robotni­
ków polskich, k tórzy nie m ają  
nic wspólnego z jego an ty  - pol­
skimi w ystąpieniam i. Jednomyśl 
ną uchwałą Izba przyjęła potę­
piającą rezolucję przeciw panu 
Krzyckiemu za jego postępowa­
nie.

PIĄ TA  KOLUMNA CZERW O­
NYCH FASZYSTÓW  —  KOMU 

NISTÓW.
W D etroit zdaje się jes t n a j­

więcej piątej kolumny czerwo­
nych faszystów - komunistów. 
Są bardzo ruchliwi, na rozkaz 
Moskwy wszędzie się w ciskają i 
głoszą sowieckie hasła “wolnoś­
ci i dem okracji” . — Lecz mimo 
wszystko nie znajdu ją  posłuchu 
a mas. Polon ja  wie kto oni są i 
do czego dążą. Robotnik polski 
też nie da się brać na ich fałsze 
i obłudę i pędzi ich precz od sie 
bie.

Nic nie pomogą, ani hasła, ani 
nazwy patriotyczne, pod k tó ry ­
mi dostać chcą do siebie robotni 
ka na różne zebrania i imprezy. 
Polon ja  — robotnik polski bo j­
kotuje ich i gardzi nim i za ich 
an ty  - dem okratyczną —  anty- 
wolnościową działalność. Obłudą 
i fałszem  karm ią  opinję publicz 
ną.

N aprzykład na wszystkich ich 
zebraniach jak ie  urządzają  pod 
płaszczem “D em okratyczna Polo 
n ja ” —  bo pod swoją nazwą ja  
ko komuniści nie tylko, że się 
wstydzą, ale wiedzą, że naw et 
ich obałamuceni sym patycy by 
nie przyszli —  zbiera się grom a 
da kom unistów rożnej narodowo 
ści. N a każdej tak iej zbiórce jest 
95 proc. obconarodowców, a do 
piero 5 proc. obałamuconych Po 
laków. Lecz oni to ogłaszają ja  
ko zebranie Polaków i przy jm u­
ją  różne rezolucje w  irnieniu Po 
laków. Je st to zwykłe kom unis­
tyczne oszustwo.

Służą Moskwie i dla Moskwy 
p racu ją! —  U dają dzisiaj arcy- 
patriotów  am erykańskich, aby 
ju tro  na rozkaz znowu Moskwy 
napluć na to co dzisiaj gloryfi­
k u ją  i obrzucać błotem tych, któ 
rych dzisiaj w ychw alają i na 
nich się powołują. Społeczeństwo 
am erykańskie wie dobrze, jak i 
jes t ich ten  patrio tyzm  i dla ko 
go.

— o —

W YBIERZM Y TOW. W. REU- 
TH ERA  DG RADY SZKOL­

N E J.
Tow W alter R euther ubiega 

się o stanowisko członka Rady 
Szkolnej m iasta D etroit. Powin 
niśm y wytężyć wszystkie nasze 
siły, abyvpomóc tow. Reuthero- 
wi w kwietniowych w yborach—  
aby przedstawiciel robotników 
znalazł się w Radzie Szkolnej

Rada Szkolna, pod k tórej Ju­
rysdykcją w ychow ują się i 
kształcą nasze dzieci, m usi mieć 
w swoim składzie ludzi obezna­
nych z potrzebam i klasy pracu­
jącej. Tow. W. R euther je s t  dzia 
łączem robotniczym  —  gdzie ca 
łe la ta  poświęcił dla spraw y ro­
botniczej, je s t wice prezesem U 
n ji UWA-CIO, je s t szczerym 
dem okratą i walczy przeciw 
wszelkim zakusom anty  - demo­
kratycznym  na terenie U nji —  
zwalcza obłudę kom unistyczną i 
ich niecne postępowanie w szere 
gach m as robotniczych.

Dlatego to komuniści zwalcza 
ją  tow. R euthera na każaym  kro 
ku. Ale on i ta k  góru je  nad n i­
mi swą uczciwością, niezmordo 
w aną pracą w obronie robotnika 
—  w obronie zasad praw a, sp ra  
wiedliwości i dem okracji.

Wszyscy więc w w yborach 
kwietniowych głosujcie na tow. 
V/. R euthera, na członka Rady 
Szkolnej w D etroit.

PO SIE D ZEN IA  P.A .R.P.
R egularne miesięczne posie­

dzenia P.A .R.P. oabyw ają się w 
każdy ostatni czw artek m iesiąca 
w sali Domu Ludowego przy uli 
cy H arper i Jos. Campau w De­
tro it 11, Mich, o godzinie 8-mej 
wieczór.

— o—
PROGRAM RADIOW Y

W każdy w torek o godzinie 8 
wieczór, ze stacji W JLB je s t na 
daw any program  robotniczy P. 
A. R. P.

“ O—
DAJM Y PO PA R CIE CZERWO 

NEM U KRZYŻOWI ,
Miesiąc m arzec został przezna 

czony przez P rezydenta Roose-

(Dokończenie na stronicy  7-e.j)
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OD TEHMAN® DO JAŁTY

0  USTAWIE ANTY - DYSKRYMINACYJNEJ
Po burzliwych dyskusjach w ciałach ustawodawczych S ta n u ” 

New York, p rzy jęta  zotsała rezolucja, k tó ra  w sposób zasadniczy 
zabrania  kierow ania się rasistow skim i uprzedzeniam i przy za tru  i 
m aniu  robotników.

Oczywiście, że św iat socjalistyczny i dem okratyczny w ita to wy 
darzenie jako objaw w rozwoju ludzkich stosunków, między.... ró 
wnymi —  według praw a — obywateli. Sm utny jes t tylko fak t, że 
w k ra ju  tak  wolnym, jak  Am eryka, potrzebna była na to  specjal­
na ustaw a. Dowodzi, to, że oprócz form alnej wolności lub równości 
,/ praw ach publicznych, istn ieje  życie realne, k tóre czasem tak  da 

leko odbiega od ustaw  i form alnych praw .
A więc, przyjęcie tej ustaw y dowodzi, że skarg i o dyskrym ina 

cjach były istotne, że w wielu gałęziach przem ysłu i handlu nie do 
puszczano “greenhornów ”, w innych Polaków, żydów, a w bardzo 
wielu M urzynów.

Czy ustaw a p rzy jęta  przez Stan New York lub przez jeszcze pa 
rę Stanów załatw i tę hańbiącą dla naszych czasów spraw ę rasiz­
mu w Ameryce"? W ątpim y w to bardzo. Po pierwsze, jeśli me wszy 
stkie Stany jednocześnie przyłączą się do tej ustawy, wytworzy się 
bardzo skomplikowana sytuacja, M urzyni naprzykład z południo­
wych Stanów, gdzie się ich jeszcze po dziś dzień tra k tu je  po “daw­
nem u”, mogą masowo wyem igrować do Stanu New York, gdzie bę 
dą rów noupraw nieni. W ytworzy to zamieszanie na rynku pracy, 
k tó rą  kapitaliści mogą wykorzystać dla swoich interesów , m ając 
tańszą pracę rąk  m urzyńskich. Robotnicy znowuż poczują “czarną 
konkurencję” i będziemy świadkam i nowej fali szowinizmu i wzro 
stu  z powodów ekonomicznych fali rasizmu.

Oprócz tych objawów ekonomicznych istn ieje  cały szereg innych 
opartycłf na tradyc ji psychologji i innych “duchowych uczuciach” 
k tóre przez wieki zatruw ały  atm osferę współżycia obywateli S ta­
nów Zjednoczonych.

Ażeby ostatecznie zlikwidować właśnie tę  atm osferę, nie potrze 
bne są tylko ustawy. Oprócz ustaw , wychowanie publiczne w szko 

łach, uniw ersytetach i w św iątyniach w szystkich relig ji, m usi stać 
na poziomie wolności, to lerancji i praw dziw ej równości do' praw a. 
Państw o zaś, jako całe, powinno było uznać wszelkie w ystąpienia 
rasistow skie jako objaw zbrodni społecznej i odpowiednia spraw ie 
dliwość powinna być wym ierzona winnym.

N ajbliższa przyszłość wykaże, czy i ile Stanów przyłączą się do 
uchwały Stanu New York. Mimo wszelkich zastrzeżeń w itam y jed 
nak krok wielkiej wagi m oralnej o zabronieniu stosowania rasiz­
m u w stosunkach ekonomicznych.

POZNANIE PRAWDY

Dwadzieścia z pośród republik Am eryki Południowej, k tórych 
przedstaw iciele obradowali w  Mexico City, opowiedziały się jedno 
głośnie za pełną wolnością prasy, rad ia  i niczem nieskrępowanym  
dostępem do źródeł inform acji i za obaleniem pokojowej cenzury.

To stanowi krok w stępny do wprow adzenia przez Stany Ż-jędn" 
czone tego samego pro jek tu  na K onferencji Zjednoczonych N aro­
dów w San Francisco. Łatw em  zatem  będzie poznać tych, co hołdu 
ją  hasłom to ta litarnym  i tych, którzy się na to  nie godzą.

WYMOWNE CZYFRY

Oficjalne zestaw ienia rządu francuskiego przedstaw iają  nastę­
pujące s tra ty  F ran c ji w obecnej w ojnie:

Około 130.000 członków ruchu podziemnego zostało zabitych; 
przeszło 2.000.000 osób było deportowanych do Niemiec — z czego 
720.000 stanowili robotnicy wzięci do p rac przymusowych, 200.000 
więźniów politycznych. 700.000 osób straciło swe mienie skutkiem  
nazistowskich rabunków . 1,500.000 pozostało bez dachu nad głową.

Sukces' m arszałka Stalina za­
początkowany w Teheranie, uko 
tonow any został w Jałcie. W Te­
heranie położono podwaliny sys­
temu, k tóry  nazwano sferam i 
wpływów. Tam  ustalono, że So­
wiety o trzym ują wolną rękę w 
Polsce i Jugosław ji, A nglja  na­
tom iast we Włoszech i Grecji.

Od chwili ustalenia sfer wpły 
w ów, A nglja i Sowiety chciały 
je  lozciągnąć na dalsze k raje . W 
czasie między Teheranem  i Ja łtą  
Sowiety wciągnęły w obręb swo­
ich wpływów Rum unję i Bułga- 
rję . A nglja próbowała wciągnąć 
Belgję, co się jednak  nie udało.

Potężne zwycięstwa a rm ji 
czerwonej i trzym any do dyspo­
zycji tymczasowy rząd dla N ie­
mców” stworzony w Moskwie z 
wziętych do niewoli oficerów 
niemieckich, o k tórym  radio mo 
skiewskie głosiło, że obejmie 
władzę, gdy większa część N ie­
miec okupowaną będzie przez a r  
m ję czerwoną, wywołały w ko­
łach politycznych Am eryki i An 
glji obawy, że Sowiety w ciągną 
w sferę swoich wpływów Niem­
cy.

Dem okracje zachodnie nagle 
zrozumiały, że jeśli sfery  wpły­
wów będą nadal utrzym ane, to 
w przeciągu kilka la t nie będzie 
na kontynencie europejskim  ani 
jednego niepodległego i demo­
kratycznego państw a. N aw et 
F ran c ja  byłaby zm uszona'w ejść 
w orbitę angielskiej lub sowiec 
klej sfery  wpływów.

Dem okracjom  zachodnim ko­
nieczne były nowe rozmowy z 
m arszałkiem  Stalinem , Ale te ­
raz i Stalin naglił do nowej -kon 
ferencji wiedząc, że posiadając 
dwa silne a tu ty  w  ręku —  wiel­
kie zwycięstwa a rm ji czerwonej 
i tymczasowy rząd generalski 
dla Niemiec —  i przy pewnych 
ustępstw ach otrzym a od demo­
k rac ji zachodnich zgodę dla w ła. 
snych planów w, Europie.

K onferencja krym ska chciała 
znieść teherańskie sfery  wpły­
wów i uniemożliwić wielkim mo 
carstw om  rozciąganie swoich 

fr-wpływów na dalsze k ra je . P rzy  
ję te  uchwały, “że m ilitaryzm  nie 
rniecki zostanie doszczętnie zni­
szczony, że Niemcy zostaną oku 
powane przez w ojska trzech, a 
względnie czterech m ocarstw  i 
że zarząd całego k ra ju  prowadzo 
ny będzie przez wspólną kom i­
sję z siedzibą w Berlinie unie­
m ożliw iają Sowietom oddanie 
władzy w Niemczech kom iteto­
w i generałów.

J a łta  teoretycznie zmosła tehe 
rańskie sfery  wpływów. W  opi- 
n ji św iata, jes t to najw iększym  
sukcesem dem okracji i niepom ier 
nym  ustępstw em  ze strony m ar­

szałka Stalina. He je s t w tern 
tw ierdzeniu słuszności, zobaczy­
my. K onferencja w Jałcie zobo 
wiązała wielkie m ocarstw a do u 
dzielenia pomocy krajom  oswobo 
dzonym, z pod jarzm a nazistów 
skiego, w odbudodwie ekonomicz 
nej i zaprowadzeniu rządów de­
m okratycznych

Przy jęte  na Krym ie uchwały, 
nie pozw alają na dalsze rozsze­
rzanie sfe r wpływów. Konferen 
cja w Jałcie nie powzięła jednak 
żadnych uchwał w spraw ie 
państw  małych, k tóre w Tehera 
nie wciągnięte zostały w orbitę 
wpływów sowieckich lub angiel­
skich.

W arto przypomnieć, że na liś 
cie krajów  w s fe rz l wpływów 
angielskich są Włochy i Grecja, 
w sferze wpływów sowieckich 
Polska, Jugosław ia, Rum un ja  i 
B ułgar ja . K onferencja w Jałcie 
wspom ina tylko dwa, Polskę i 
Jugosław ję. Cztery poprzednio 
wymienione k raje , ommięto zu­
pełnie. Oznacza to, ap k ra je  te  
pozostają nadal w dotychczaso­
wych sferach wpływów.

Inaczej przedstaw ia się sp ra ­
wa Polski. Zirów teoretycznie  da 
no Polsce możność uwolnienia 
się z pod kontroli Sowietów i rzą 
du komunistycznegb, popierane­
go przez Sowiety. P rzyjęto  dwie 
uchwały w  kw estj i po lsk ie j:

1. Tymczasowy rząd polski, 
tak  zwany lubelski, będzie rozsze 
rzony przez powołanie do niego 
przedstaw icieli św iata dem okra­
tycznego z k ra ju  i zagranicy.

2. Po ukonstytuow aniu Tym ­
czasowego Rządu-Jedności N aro 
dowej, nowy rząd “gdy tylko wa 
runki pozwolą” , przeprowadzi w 
k ra ju  wolne, dem okratyczne i 
ta jn e  wybory.

K onferencja krym ska powoła­
ła kom isję, “trzech” , k tó ra  ma 
czuwać nad rzetelnem  przepro­
wadzeniem tych uchwał.

W tern m iejscu nasuw a się py 
tanie, .czy te piękne, teoretyczne 
uchwały mogą być praktycznie 
przeprowadzone i jaką  w artość 

'-posiadają.
Z uchwały pierwszej widzimy 

że podstaw ą tymczasowego rzą ­
du jedność1’ narodowej jes t rząd 
lubelski, a więc, rząd złożony z 
kom unistów, rozszerzony przed­
stawicielam i part j i dem okraty­
cznych. Jasnem  iest, że w takim  
rozszerzonym rządz,e komuniści 
będą mieli zupełną kontrolę i 
nie będą się liczyć z wolą i życzę 
niam i dem okratycznych człon­
ków. W artość te j uchwały nie 
jes t wielka.

Jeszcze m niejszą w artość ma 
druga uchwała o przeprowadze­
niu ta jnych  i demokratycznych 
wyborów. Uchwała powiada, że 
(Dokończenie na stronicy 6-tei)
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PCLSSKC AM Ł\Q yt\/kS*$\A  CADA 2PKACT
CHICAGO, ILLINOIS.

Z DZIAŁALNOŚCI P. A. II. P. i A. P. ii. N. NA TEHENIE CHICAGOSEIM
I imSTALACJA NO W L GO ZA- 
itZAJJU P.A .R.P. i A.P.R, :JN : 

NA ROK 1945

Posiedzenie instalacyjne Pol­
sko - A m erykańskiej Rady F ra ­

ncy, oraz Rady Narodowej, odby­
ło się w nastro ju  niezwykłe po­
ważnym, jak i to spowodowały o 
sta tn ie  wypadki polityczne, a 
głównie konferencja w Jałcie i 
spraw ozdanie z niej złożone 
przez P rezydenta Roosevelta 
Kongresowi.

Już otw ierając zebranie, p re­
zes Pol. Am. Rady Pracy, p. J. 
K. Wieczorek, podkreślił, że ze­
branie odbywa się w w yjątko­
wo ważnym, a dla Polski i Polo 
n ji bolesnym czasie. Ci, na  k tó­
rych Polska najw ięcej liczyła, że 
staną w je j obronie, wyraźnie 
stanę li po stronie je j wroga, któ 
ry  raz  już się podzielił Polską 
z H itlerem  i obecnie przy pomo­
cy głównych m ocarstw  alianc­
kich me tylko, że nie chce się wy 
rzec tego, co wówczas sobie przy 
właszczył, ale w dodatku sięga 
po resztę Polski, p ragnąc je j na 
rzucić rząd m arionetkow y i tym  
samym zrobić Polskę wasalem  
Rosji sowieckiei.

W nastro ju  tym  odbyło się ca 
łe zebranie, podczas którego za­
bierali głos przedstaw iciele róż­
nych organizacji i tow arzystw  
—  do Pol. Am. Rady P racy  na­
leżących. W szyscy wypowiedzie 
li się za prowadzeniem  dalszej e 
nergicznej akcji w obronie cało 
ści i niepodległości Polski. Naj 
większą niespodzianką dla wszy 
stkich było stanowisko P rezy­
denta Roosevelta, k tó ry  w brew  
swoim poprzednim  obietnicom, 
przyrzeczeniom i głoszonym zasa 
dom sprawiedliwości, poszedł za 
Stalinem  i p rzy ją ł podyktowane 
przez niego w arunki.

K LĘSKA POLSKI, K LĘSKĄ 
13 ŚW IATA CAŁEGO.

Klęska Polski, podyktowana 
przez Stalina i p rzy ję ta  przez 
Roosevelta i Churchilla —  jest 
nie tylko klęską narodu polskie 
go, ale i klęską Narodów Z jedno 
czonych, klęską całego cywnizo 
wanego św iata. Jest przedewszy 
stkim  klęską m oralną Stanów 
Zjednoczonych, gdyż Prezydent 
stanął nie po stronie narodów 
małych, ujarzm ionych przez im - 
perjalizm  rosyjski, ale po stro ­
nie tego im perjalizm u.

Na zebraniu postanowiono 
przeciw działać zgubnym dla na­
rodu nie tylko polskiego, ale i a- 
m erykańskiego postanowieniom  
zaw artym  w Jałcie. Postanow io­
no zaapelować do Senatu S ta­

nów Zjednoczonych, k tóry  w in 
teresie Stanów Zjednoczonych i 
św iata nie powinien dopuścić a- 
by postanow ienia przyjęte w  
Jałcie stały się prawem .

Odpowiednią w tej spraw ie re 
zolucję postanowiono wystoso­
wać do Kongresu, oraz do opinji 
am erykańskiej —  przez komen­
tatorów  radiowych i redaktorów  
pism  am erykańskich.

Opracowaniem rezolucji zajął 
się prof. P. Fox.

W drugiej części program u 
przemówił o swoich przejściach 
w Rosji kapt. Jan  Reyman. Słu­
chacze z zainteresow aniem  słu­
chali mowy o stosunkach w Ro­
sji. I nic dziwnego, —  przem ó­
wienie było bardzo ciekawe i zo 
stawiło silne wrażenie na zebra 
nych.

P rogram  urozmaicony został 
śpiewem znanego szeroko w ko­
łach śpiewaczych m iasta Chica­
go p. L. Gąsiorek, oraz w ystąpię 
niem  dziatwy ze szkoły tańców, 
przy Okręgu 14-tym Polskiej Ro 
botniczej Kasy Pomocy, pod dy­
rekcją panny Stasi Nurkiewicz.

Jednocześnie postanowiono roz 
winąć energiczną akcję za zebra 
niem odpowiednich funduszów 
na tę akcję, k tó ra  w obecnie prze 
żywanym momencie jes t najw aż 
niejszą. Trzeba ratow ać niepod 
ległość narodu polskiego. Dzisiaj 
nie pozostało już nic innego, jak  
tylko oprzeć się na własnych si 
łach, na walce z niesprawiedliwo- 
ścią.
W PŁY NĘŁO Z GÓRĄ $300.00 

NA OBRONĘ POLSKI.

Szereg poszczególnych tow a­
rzystw  złożył0 na zebraniu fu n ­
dusze przeznaczone przez te  to ­
w arzystw a na obronę Polski, to 
znaczy na prowadzoną przez Fol 
sko A m erykańską Radę P racy i 
Radę Narodową — godzinę r a ­
diową, jak  i inne cele.

Następujące organizacje złoży 
ły na zebraniu swoje donacje:

C entrala Klubów Polskich — 
na godzinę radiow ą $34.55; O - 
kręg 14-ty Polskiej Robotniczej 
Kasy Pomocy na godzinę radio­
wą $10.00; Lokal M alarzy Pol­
skich No. 455, A. F. P. na godzi 
nę radiow ą $25.00; Klub Pinczo 
w ian na obronę Polski $24.00; 
Klub Pinczowian, Koło Pań na 
obronę Polski $10.00; Klub Pin 
czowian No. 1. na godzinę radio 
wą $5.00;Klub Pinczowian, Ko­
ło Pań, na godzinę radiow ą $10; 
Klub Augustowsko - Suwalski, 
na Amer. Czerwony Krzyż —  
$16.00, Klub Augustowsko Su­
walski na Obronę Polski $10.00, 
Klub Królewiaków, na Obronę

Polski $25.00; Klub Królew ia­
ków na bandaże dla żołnierzy poi 
skich $25.00; Oddział 10 Pol. Ro 
botniczej Kasy Pomocy na godzi 
nę radiow ą $14.00; Oddział 10 
Polskiej Robot. Kasy Pomocy 
na walkę podziec.iną w Polsce—  
$11.25, Klub Kaliszan na szpi­
tal na kołach dla Polski $15.00; 
Klub W łocławiaków na obronę 
Polski $10.00; Klub P a ra f ji  Dó- 
listów na godzinę radiow ą $10.-
00. Razem ze składką dobrowol­
ną na tym  posiedzeniu —  ogólnie 
wpłynęło ponad $300.00 na ak ­
cję, jak ą  prowadz': PA R P i P.A. 
R.N. oraz inne cele jakie organi 
zacje te wspom agają.

MEMORANDUM KONGRESU 
PO LO N JI AM ERYKAŃSKIEJ.

Decyzje przyjęte w Jałcie ude 
rzyły jak  grom  w koła Pol on j i 
A m erykańskiej, wzbudzając po­
wszechne rozgoryczenie. Polon ja  
uważa, że dokonany został nie 
tylko piąty  rozbiór Polski, ale co 
najw ażniejsze oddanie jej jako 
w asala R,osji sowieckiej. Zam ia­
nowanie dwóch ludzi, k tórzy już 
jako am basadorzy siłą rzeczy mu 

-szą okazywać rządowi rosyjskie 
mu pewne względy, choćby zresz 
tą  chcieli oni jak  najlepiej prze­
prowadzić swoją akcję, nie są 
w stanie, gdy na terenach pols­
kich działa rosyjska i polska cze 
rezwyczajka, czy jak  się ona o- 
becnie zwie —  ta jn a  policja, poli 
tyczna, ustanow iona przez reżim  
komunistyczny, k tó ry  w każdym 
obywatelu nie kom uniście widzi 
wroga i jako z tak im  postępuje.

Przem ówienie P rezydenta po­
twierdziło tylko słuszne obawy 
nie tylko Polonj i, aleowszygikich 
rozumnych obywateli Stanów^ 
Zjednoczonych.

Kongres Polonj i A m erykańs­
kiej, jako organizacja obywateli 
a tnerykanA ich  wychodzi z zało­
żenia tradycji am erykańskich, 
H  po Bfe pieijwszy w Stanach 
Zjednoczonych popełniony został 
aktyprzeciwny dotychczasowemu 
Otimow isku Lyielkiej dem okracji 
arr.erjśiańskiej, oraz szlachetne­
go  nstrodu am erykańskiego — 
ftostanor/ił w w ydanym  specjal­
n ie  m em orandum , dotyczącym 
spraw y polskiej, zaprotestować 
przeciw uchwałom w Jałcie. Me 
m orjał przesłany zostanie wszy­
stkim  członkom Kongresu, Dep. 
Stanu, Białemu Domowi, wszyst 
kim  rządom Narodów Zjednoczo 
nych, w szystkim  delegatom na 
konferencję w San Francisco, 
w szystkim  ambasadom i posel­
stwom narodów alianckich. Poza 
m  m em orandum  to przesłane

zostanie całej p rasie am erykań­
skiej, kom entatorom  am erykańs 
kiego radio, profesorom  uniwer­
sytetów, przewódcom organiza­
cji robotniczych i wszystkim  in 
n jrn  instytucjom  am erykańs­
kim oraz ich urzędnikom, takm i 
jak  Legion A m erykański i inne.

M emorandum punkt po punk 
cie prostu je  wszystkie niedokła 
dności, wszystkie zarzuty i jed ­
nocześnie podkreśla błędy popeł 
nione przez Aliantów, jak  i nie 
zrozumienie, do czego to  prowa 
dzi. M emorandum opracowane 
je s t bardzo dobrze i jasno staw ia 
wobec św iata spraw ę polską.

BANKRUCTW O CHICAGOS- 
KICH KOMUNISTÓW.

Pomimo w rzasku garści dob­
rze opłacanych przewódców ko­
m unistycznych o rzekomej sile, 
jak ą  oni przedstaw iają; pomi­
mo powoływania się na zorgani­
zow ane masy w CiO, k tórym  oni 
komuniści narzucają  się ze swo 
irni przywódcami —  bankruct­
wa kom unistów co raz silniej u- 
derza w oczy. Najlepszym  tego 
dowodem był ich “wielki” wiec, 
jaki urządzili w Chicago na sali 
Synów Wolności. Na wiec ten 

Dokończenie na stroili cy 7-mej

Ogólne Posiedzenia 
Delegatów.

Zebrania PA R P i PARN., od 
byw ają się w każdy pierwszy 
p :ątek miesiąca, w sali Stowa­
rzyszenia W eteranów A rm ji Pol 
skiej 1239 N. Wood ulica, o godzi 
nie 8-mej wieczorem Na zebra­
niach tych, k tóre się składają z 
reprezentantów  kilkudziesięciu 
organizacji i tow arzystw , oma­
wiane są spraw y bieżące zarów­
no polityczne jak  i organizacyj­
ne.

Koncert i Fal na Zasile­
nie Easy.

YV dniu 29 kw ietnia pod egidą 
Polsko Am erykańskiej Rady P ra  
ćy, odbędzie się K oncert i Bal. 
Z koncertem  w ystąpi znany zasz 
czytnie ze swej pracy na niwie 
śpiewaczej jeden z najlepszych 
chórów polskich w Chicago :‘No 
■we Życie” Koncert a po koncer­
cie Bal, odbędzie się w wielkiej 
sali Logan Sąuare M assonic Tern 
ple, pn. 2451 W. Kedzie Ave., o 
godzinie 7.30 wieczorem.

P rogram  Koncertu, jak  wszy­
stkie urządzane przez ten  jeden 
z najstarszych  chórów chicagos 
kich, będzie bardzo starann ie  o- 
pracow any i urozmaicony.
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L. Krzycki w Boston.
P łui L. Krzycki, jeździ po Sta

nach robiąc propagandę komuni
iSOyczną. R a meazielę ania lb  iu

tego r. b. zwołano na godzinę
gk.ou po południu w Kostonie wiec
im Którym przem aw iał p. JL.
mrzycKi. VVynujęto w tym celu •i*
jv-uij.ą x. iiujvV ięiv.Si>cii faal j-rdalo 
iiiA, o i ju u z ie w a u o  s ię  m a s o

N . e g u  p i z y u y c . a  p iu ju c z n u s c i .  i t e  
m a m iH p i  z e u  w u ecem  u y ia  w ie l-  
im . /ja p J iW -łe u z ia n o  p r z y u y c i e  p . 
i- t . x^m ycjn .iego  p ^ z e z  p r a s ę  1 r a  
oRsj n a c z o n o  p r z e u e w s z y s u c ie m  
n a  -  o u tA U ^ , g d y ż  p . n .  iv rz y c K i 
r'Oi&.iiuvv p i z e u e  w & z y s iK ie in  c n c e  
p xzeK O iiac , z e  n a j b a r d z i e j  u e rn o  
k i a i y c z n y  u s t r ó j ,  to  u s t r ó j  s o -  
w ie c K i. ly riino  w ie lk i e j  r e k i a m y ,  
p r z y b y ł a  n a  w ie c  z a le d w ie  g a r s t  
n a  iL iużi, ta K , ż e  d u z a  s a l a  o y ła  
p r a w i e  z e  p u s t a .  W ś r ó d  p r z y u y  
ly-cli n a  w ie c  b y ło  b a r d z o  m a io  
r u ic .k o w , z k t ó r y c h  w ię k s z o s c  po  
p r z y S ł u c n a m u  s ię  p i 'z e z  K r o tn i  
c z a s  p r z e m ó w i e n iu  p . j u . A r z y c -  
m e g o ,  o p u s e n a  s a ię  z p ro u e s ie m -  
r \  m rz.y c m , w iu z ą c  z e  u r a n  
łY srou  s i u c n a c z y  j to iu k o w , z n iu -
óZOii  ̂ ey i wy^iOSiC prZeiliU vV lc- 
ule .̂u Oiiwanl .oaruzo
w a jń iiio  co m oim  monilLet wu- 
oeioivi w x-Oisce, napauając 1 0 vy 
lo u tó m t  w oiuyiiarny upusou 
im praw ow ity rtząu Koisiu na 
cKeue ltioicgo stoi zasłużony i po 
v,ozeciiiue znany umaiacz robot 
n tJĄ , zomasz AicieszewsKi. u 
p. lu W M e a f .  taK samo jaK U 

.wszysfoticn Koniunistow, wszyst 
Ko jesu uoure, co zrobione je s t z 
poiecema Mo-Sitwy, a w-szystKo 
j t s i  złe, co me luzie po m iji So- 
wiemW. R. mrzycKi bardzo za- 
cnwaial ouecne porząuKi w Roi- 
see uo Której sam  me zam ierza 
pojecnac. uest wogóie bardzo 
cnaraKterystycznym , że n ik t z 
cnwaicow RoisKi rządzonej przez 
oow letyjjine zam ierza tam  mie- 
szitac. R. K iepura npl s ta ra  się 
■o obywatelstwo ameryKańskie. 
żjiosuwi tw ierdzą, że kokietuje 
Komunistów, by uratow ać wspa 
m ały pałacowy hotel “P a tr ia ” ja  
ki wybudował przed w ojną w 
Krynicy. Mieszkać tam  mogli 
tylKo bardzo bogaci ludzie. A 
może p. K iepura spodziewa się 
znaieźc dobrych klientów dla swe 
go hotelu wśród nowych wład­
ców Polski? P. K iepura chwalił 
się swego czasu bardzo, jak  blis 
ko on był ludziom którzy rządzi 
li w Polsce przed w om ą. Chwa­
lił się. także i pokazywał fo togra  
fje , oraz wycinki prasowe, k tó­
re m iały dowodzić iak  bardzo 
go cenili najw yżsi dygnitarze hi 
tlerowscy i faszystowscy. D ru­
gi “feliow trave lle r” , p. prof. 
Lange nie chwali się dziś że ko- 
wrócić do Polski. P rzy ją ł on o- 
bywatełstwo am erykańskie. P. 
Lane nie chwali się dziś. że ko­
rzystał przed w ojną z subwen­

cji Rządu Polskiego, Woli, by o 
tym zapomniano.

R>o grupy tej należy także P 
A braham  Penzik.. O trzym ał ty  
siące dolarów od Rządu Polskie 
go podczas wojny. Odszedł, gdy 
nie przyznano mu tak iej posady 
jak ą  on sobie życzył. Liczy się z 
tym, że będzie za t 0 w ynagro­
dzony przez obecnych władców.

W ychwalają innym  to, czego 
sami nie chcą. Je s t to  bardzo zna 
mienne.

Polsko - Amerykańska 
Kacia Pracy do Prem. 

Arciszew sli -ego
Okręg Chicago Polsko - Ame­

rykańskiej Rady P racy  uchwalił 
między innym i następującą rezo 
lucję, k tó rą  przekazano prem je- 
rowi Rządu Polskiego w Londy­
nie, Tomaszowi Arciszewskie­
mu :

‘ My Delegaci i Delegatki do 
Polsko - A m erykańskiej Rady 
Pracy, reprezentujący przeszło 
Y5.0U0 zorganizowanych robotni 
ków i robotnic w Chicago okoli 
ey„ zebrani unia ŻO lutego na 
Vvainym Zebraniu w licznie prze 
szio i.uU reprezentantów  z bu ró 
Zii^cn towarzystw  i organizacji 
nasyłamy wieiKiemu uujow iuko  
w i o praw a luuu pracującego i 
przewoucy pięcioletniej waiKi 
^naziemnej w ROisee z intierow  
oKint najazuem , jLOin.asx.owi a i - 
eiszewsKiemu. Który w tak  cięż- 
Kiej uia iNarouu cnwiii objął Kie 
/■owiiictwo Kząuu it. R. jaKo Rie 
m jer, gorące słowa zacnęty do 
w ytrw ania w boju o całosc i me 
podległość Polski.

Wierzymy mocno, że pod iw o  
im św iatłem  kierownictwem , 
Rząd R. R. dom agający się stałe 
pełnego zastosowania K arty  A- 
uantycKiej odnośnie Roiski, któ 
ra  pierw sza w ystąpiła o swą za 
grozoną wolność, a  k tórej wtedy 
z pomocą przyszły i tą  wolność 
zagw arantow ały Zjednoczone 
Narody, przyrzekam y, jako wol 
ni obywatele na tej ziemi V-/a- 
sńingtona, Kościuszki i Pułaskie 
go, bronić do osta tka tychże za 
sad wolności i sprawiedliwości.

J. K. W ieczorek, Prezes,
G. M. Szpunar, Sekretarz”

Polsko A m erykańska Rada 
P racy  w przeciw ieństw ie do fik  
cyjnej organizacji o podobnej 
nazwie (A m erykańsko Polska 
Rada P racy) je s t praw dziw ą re 
p rezentacją robotników am ery­
kańskich pochodzenia polskiego. 
P. L. Krzycki, który w ystępuje 
w im ieniu orgar 'zacji kontrolo 
wanej przez kom unistów, nie re 
prezentuje oprócz siebie i b a r­
dzo małej garstk i zwolenników 
komunizmu nikogo.

W styczniu r. b. odbyło się wal 
ne Zebranie Okręgu D etro it Pol 
sko A m erykańskiej Rady P racy  
na k tórym  uchwalone zostały re

zolucje o podobnej treści adreso 
wane do P rezydenta Roosevelta 
i P rem  je ra  ArciszewsKiego.

Polsko A m erykańska Rada 
P racy  reprezentu je  poglądy ol 
brzym iej większości robotników 
am erykańskich pochodzenia poi 
skiego. K łam stw a kom unistów 
tu  nic nie pomogą. P raw dy nie 
można ukryć.

Zdezorientowani
N asi komuniści nie wiedzą, 

jak  się zorjentow ać. Dawniej; 
kiedy istn iał “kom intern”, Mię 
dzynarodówka Komunistyczna, 
komuniści na  świecie mieli ła t­
we życie, z Moskwy nadeszła 
“lin ja ” i komuniści iuż bez na 
namysłu, jak  ołowiane żołnie­
rzyki wykazywali wszystko na 
rozkaz.

Teraz bieda. Są (sytuacje, 
gdy S talin  nic nie mówi i ko­
m uniści nie wiedzą ja k  i co 
zrobić.

Ot, naprzykład spraw a Gre­
cji. S talin milczy, gdy na roz­
kaz Churchilla strzelano i zma­
sakrow ano kom unistów grec­
kich

M aj pierw  protestow ali, myś 
ląc, żą lada dzień S talin  coś w 
Lej spraw ie powie. Nie. N ic nie 
powiedział, milczał i milczy ten 
sfinks.

Ale za to Churchill mówił. 
Powiedział, że to strzelano do 
band komumstycznycn, którzy 
steroryzow aii ludność i działa­
czy demokratycznych.

Później, Churchill poczuł, że 
to nie w ypada mówić o “ban­
dach kom unistycznycu”, poprą 
wił się na “ bandy trockistow - 
skie”.

I już  zupełnie milczą nasi 
komuniści. Bo jeśli strzelano 
do Trockistów, no to Churchill 
wyrządził laskę Stalinowi....

Od Teheranu Do Jałty*
(Dokończenie ze stronicy tt-tej)

wybory m ają  być przeprowadzo­
ne w chwili, jeśli “w arunki na 
t 0 zezwolą”. Decydować o chwili 
dogodnej do przeprow adzenia 
wyborów, może jedynie rząd. 
Rząd stojący pod kontrolą komu 
nistów, nie będzie się śpieszy! z 
rozpisaniem  wolnych i ta jnych  
wyborów. Każdy politycznie w y­
robiony rozumie, że ja k  długo 
w k ra ju  nie m a dem okratycz­
nych założeń, a więc wolności 
prasy, wolności zgrom adzeń i 
wolności Krytyki działalności rzą 
du, tak  długo nie można przepro 
wadzić wolnych, opartych na za 
sadach demokratycznych, wybo­
rów. O trzym anie w arunków  do 
przeprow adzenia dem okratycz­
nych wyborów je s t niemożliwe 
pod rządem  komunistycznym.

Taktyka kom unistów jes t we 
wszystkich k ra jach  europejskich 
ta  sama. Gdzie nie m ają  większo 
ści i kontroli, s taw ia ją  żądanie 
jednej listy  kandydatów, by nie 
dopuścić do wyborów innych par 
iji. Trudno zatem  jes t uwierzyć, 
że dopuszczą do wolnych, demo­
kratycznych wyborów, tam , 
gdzie m ają  zupełną kontrolę.

Reasumując możemy powie­
dzieć, dana Polsce na konferen­
cji krymskiej, teoretycznie, moż 
ność uwolnienia się z pod kontro 
li Sowietów jest w praktyce bar 
dzo znikoma.

Wodzowie dem okracji zachod­
nich są innego zdania. Prezy­
dent Roosevelt w swoim spraw o 
zdaniu przed Kongresem  oświad 
czyi, że uchwały krym skie w 
spraw ie Polski są dla niego nie­
zadowalające. Jednak  plan, na 
k tóry  “W ielka T ró jk a” się zgo­
dziła gw aran tu je  silną, wolną i 
niepodległą Polskę po wojnie. Ro 
sja, powiedział Roosevelt, nie 
chce się mieszać do w ew nętrz­
nych spraw  Polski. Polska będzie 
nnała własny " niezależny rząd. 
To jes i kompromis w spraw ie 
poisKiej, najlepszy jak i “w tych 
w arunkach” można było otrzy­
mać. Rrez. Rooseveit przyznał, 
że nie wywalczył dla Polski tego, 
czego ciicial, m usiał się zadowoi 
mc tern co otrzymał.

W innym  trochu duchu prze­
m aw iał p rem jer Churchill, przed 
parlam entem  angielskim . Zgo­
dził się na oddanie wschodnich 
części Polski, do L inji Curzona 
Sowietom cuatego, że uważa żą­
danie Sowietów za słuszne. Sta 
lin i kierownicy Sowietów chcą 
żyć w zgodzie —  w przyj eźni i 
równości z Dem okracjam i za­
chodnimi. Stalin chce wolnej i 
niepodległej Polski. P rem jer 
Churchill wierzy przyrzecze­
niom Sowietów, gdyż oprócz So­
wietów, Churchill nie zna na 
świecie rządu, któryby tak  rze­
telnie spełniał swoje zobowiąza­
nia i przyrzeczenia, jak  Sowiety. 
A nglja mimo uchwał krym skich 
uznaje rząd polski w Londynie 
do czasu utw orzenia nowego rzą 
du polskiego w W arszawie, A n ­
g lja  nigdy nie uzna rządu, k tóry  
nie reprezentu je narodu.

Polacy są innego zdania, prze 
szli i widzieli za dużo. P rzy ja ­
ciół poznaje się w nieszczęściu.

O konferencji w Jałcie moż­
na powiedzieć,powzięła dobre u- 
chwały by zapobiec dalszym  nie 
sprawiedliwościom, nie zrobiła 
nic, by usunąć i naprawić popeł 
nione niesprawiedliwości.

Za zgodę i przyjaźń “W ielkiej 
T ró jk i” zapłacono bardzo dro­
go, bo straceniem  suwerenności 
i niepodległości pierwszego Ali­
an ta  Narodów Zjednoczonych — 
POLSKI.

A. FERBER.
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ŻĄDANIA DELEGATÓW  STA­
NÓW ZJEDNOCZONYCH 

W MEXICO CITY.

Na konferencji republik a- 
m erykańskich w Mexico City, de 
legaci Stanów Zjednoczonych 
s ta ra ją  się nakłonić 13 republik 
południowej Am eryki do uzna­
nia Związku Sowieckiego i na­
w iązania z nim  stosunków dy­
plomatycznych. Rząd m eksykan 
ski żądanie delegacji am erykan 
skiej popiera.

Delegaci am erykańscy zwraca 
ją  uwagę hiszpańsko - portugal 
skim  republikom  południowej A 
m eryki (przeważnie republikom  
katolickim ), na  obecną zupełnie 
zmienioną sytuację polityczną.W  
w ojnie przeciwko państw om  Osi 
republiki południowej Am eryki 
są aliantam i Narodow Zjedno­
czonych, a zatem  i sojusznikiem  
Sowietów. Na konferencji w San 
Francisco, k tó ra  odbędzie się w 
kw ietniu tego roku, Sowiety o- 
deg ra ją  bardzo poważną rolę. Je 
śli do tego czasu republiki połu 
dniowej Am eryki nie uznają 
Związku Radzieckiego, wpłynie 
to na niekorzyść tych republik.

Położenie ekonomiczne w tych 
k ra jach  je s t ciężkie i zależne w 
wielkim stopniu od pomocy Sta 
nów Zjednoczonych. Oczekują 
zatem, że w  dniach najbliższych 
republiki poł Am eryki naw iążą 
żądane stosunKi dyplomatyczne 
z Sowietami.

K onferencja uchwaliła szereg 
rezolucji, przygotowanych w 
W aszyngtonie, dotyczących kwe 
s tji ekonomicznych i pomocy ja  
ką Stany Zjednoczone są goto­
we udzielić republikom  południc 
wej Ameryki.

— o—
PE R SJA  W YPOW IADA W OJ­

N Ę NIEMCOM.
A gencja telegraficzna “Levan 

te ” donosi z Teheranu, że P e rsja  
wypowiedziała wojnę państw om  
osi. Jest to z rzędu piąte z 
państw  neutralnych, przystępu­
jące do obozu Narodów Zjedno­
czonych Cztery inne państw a są 
T urcja, E gipt, Syrja , Libanon.

Jak  wiadomo po konferencji 
krym skiej, Alianci postaw ili ul 
tim atum  państw om  neu tra l­
nym, natychm iastowego wypo­
wiedzenia w ojny Niemcom : Ja- 
ponji. Tyko t e państw a będą 
miały praw o głosu na przyszłej 
konferencji pokojowej, k tóre po 
mogły A liantom  zniszczyć potę­
gę m ilita rną  Niemiec i Japonji.

Paryż donosi, że państw o A ra 
b ji wypowiedziało wojnę Niem­
com i Japonji.

ŚWIAT PRACY NA K O N FE ­
R E N C JI W  SAN FRANCISCO 
I PRZYSZŁA K O N FER EN C JA  

U N IJN A .
Egzekutyw a pięciu, wyłoniona 

z delegatów w ybranych na świa

WIADOMOŚCI
towej konferencji Związków Za 
wodowych w Londynie, przepro 
wadzi wkrótce rozmowy z an­
gielskim m inistrem  spraw  zagra 
nicznych, am basadorem  Am ery­
ki, Związku Sowieckiego i F ran  
cji, w spraw ie konferencji Nowe 
go Porządku Świata, k tó ra  ma 
się rozpocząć dnia 25 kw ietnia 
tego roku w San Francisco.

Przedstaw iciele światowego ru 
chu unijnego zażądają m iejsca 
i pełnoprawnego głosu na  kon­
ferencji w  San Francisco celem 
obrony praw  klasy pracującej 
całego św iata.

Równocześnie egzenutywa 
światowej konferencji unijnej 
postanow iła zwołać wszechświa 
tową konferencję Związków Za 
wodowych. K onferencja m a się 
odbyć we w rześniu tego roku w 
Paryżu. Zaproszone zostaną 
wszystkie unje wolne, k tóre nie 
m iały delegatów na ostatniej 
konferencji w  Londynie.

W  pierwszym  rzędzie zapro­
szoną zostanie A m erykańska Fe 
deracja  P racy  A.F.ofL. i egze­
kutyw a M iędzynarodowej Fede 
rac ji Związków Zawodowych,
I.F.T .U .

Na konferencj i paryskiej roz­
patryw any będzie p ro jek t kon­
sty tucji nowej M iędzynarodowej 
Federacji Związków Zawodo­
wych i je j zorganizowanie.

RZĄD RUM UŃSKI USTĄ PIŁ.
Rząd generała M. Radescu po 

dał się do dym isji.
Rezygnacja rządu rum uńskie 

go nastąp iła  w kilka godzin po 
przybyciu do B ukaresztu sowiec 
kiego wice - kom isarza dla 
spraw  zagranicznych A. W y­
szyńskiego.

Król rum uński, jak  podało ra  
dio moskiewskie — rezygnację 
gabinetu generała Radescu przy 
ją ł i rozpoczął rokowania z lide 
ram i grup politycznych o utw o­
rzenie nowego rządu.

Przyczyną ustąpienia Rades­
cu były oskarżenia Moskwy, że 
rzad rum uński nie spełnił ustało 
nych zobowiązań. W edług Mosk 
wy generał Radescu nie zapro­
w adził rządów praw dziw ie demo 
kraytcznych i nie oczyścił k ra ju  
z elementów faszystow skich i 
pro-nazistowskich.

Rozgłośnia rum uńska ogłasza, 
że oskarżenia Moskwy sa bezpod 
stawne Rząd generała Radescu 
nie tylko tępił elementy pro-na- 
zistowskie, ale rozpoczął sądy 
nad zbrodniarzam i wojennymi.

W YzSZA DEM OKRACJA 
W  POLSCE

Pierw sze w ybory w  oswobo­
dzonej Polsce odbyły sie w K ra  
kowie. W ybrani przywódcy par-

NA CZASIĘ
t j i  socjalistycznej i S tronnictw a 
Ludowego, są ludźmi nie znane 
mi w Polsce przedw ojennej. Lu­
dzie ci nie brali nigdy czynnego, 
udziału w walce ludu pracujące 
go przeciw reżymowi P iłsu d s-. 
kiego, Becka lub nazistom.

Gazety krakow skie ogłosiły, 
że wszystkie ap ara ty  radiowe 
m uszą być oddane władzom miej 
skim. Maszyny do pisania i po­
wielacze m uszą być rejestrow a­
ne. Ogłoszono przym usową reje 
s trac ję  wszystkich mężczyzn w 
wieku od la t 16 do 65.

Po raz pierwszy od 500 lat, 
za w yjątkiem  okupacji nazisto­
wskiej, rek to r uniw ersytetu  k ra  
ko leskiego został m ianowany 
przez rząd, a nie jak  dotąd, we­
dług praw a akademickiego, — 
przez senat profesorów.

MUSZĄ ZM IENIĆ RZĄD.
Z wiarygodnego źródła dono­

szą, że H iszpan ja, Szwecja i Por 
tu g a lja  nie zostaną dopuszczone 
na konferencję w  San F rancis­
co, jeśli naw et wypowiedzą woj 
nę Niemcom i Japonji.

Państw a te  popełniły wiele 
grzechów, udzielając pomocy na 
zistom. Uchwała konferencji w 
Jałcie, że k ra je  neutralne, k tóre 
do dnia 1 m arca wypowiedzą 
wojnę Niemcom i Japonji dopu 
szczone zostaną na konferencję 
w San Francisco, tych czterech 
państw  nie dotyczy

Moskwa postaw iła ultim atum  
w spraw ie państw  “neutralnych” 
oświadczając, że nie zasiądzie 
na konferencji pokojowej z 
przedstaw icielam i państw  fa ­
szystowskich.

Jedynie “zm iana rządów ” tych 
państw  umożliwi im wzięcie u 
działu na  konferencji pokojo­
wej.

— o—
PR EZY D EN T ROOSEVELT 

NA K O N FE R E N C JI 
PR A SO W EJ

N a konferencji prasow ej dnia 
2 m arca, zapytano prez. Roose- 
velta czy wierzy, że rozszerzony 
Tymczasowy Polski Rzad Jedno 
ści Narodowej ustalony będzie 
w  takim  czasie, aby  Polska mog 
ła mieć swoich nrzedstaw icieli 
na konferencji w  San Francisco. 
Prezydent Rooseyelt odpowie­
dział, że nie może konkretnie w 
te j chwili odpowiedzieć, gdyż nie 
m a jeszcze spraw ozdania am ba­
sadora H arrim ana, k tó ry  w Mc 
skwie wspólnie z sowieckim ko­
m isarzem  dla suraw  zagranicz­
nych Mołotowem i am basado­
rem  bry ty jsk im  pracuje  nad u- 
staleniem  nowego rządu polskie 
go.

Detroit Michigan
Dokończenie ze stronicy JH-ciej 
velta, jako miesiąc kam panji 
zbiórkowej na Czerwony Krzyz. 
Pow inniśm y się przeto zabrać 
wszyscy wspólnie z organizacja­
mi i Czerwonym Krzyżem do ro 
boty nad zbiórką funduszy Czer 
wonego Krzyża. Wszyscy powin 
niśm y się zaciągnąć na listę 
członków, opłacając jednego do 
la ra  rocznie i przy tern wciąg­
nąć swoich znajom ych i p rzy ja ­
ciół.

P raca  to zaszczytna, hum ani­
ta rn a , społeczna. Niechaj niko­
go tam  nie b rak n ie !

Chicago, Illinois
(Dokończenie ze'-btronicy 5-tej)

sprowadzili jednego ze swych 
najw iększych asów, jakich m a­
ją  —  “senato ra” Nowaka z De­
tro it. Pozatem  przem aw iał inny 
z tych tuzów chicagoskich — ,Ko 
morowski.

Wiec zapowiadany był na kil­
ku godzinach radiowych. Miał 
on być jednocześnie spraw ozda­
niem z m isji kom itetu kom unisty 
cznego do W ashingtonu, k tórej 
Nowak przewodził.

W niedzieię, w  k tó rą  m iał od­
być się wiec, już od samego rana 
uw ijak się w dzielnicach pols­
kich przebrani w specjalne mili 
tan ie , przypom inające kaszkie­
ty  wojskowe czerwonej a rm ji cza 
pki —  komuniści, rozdając ulot 
ki zaw iadam iające o zebraniu. 
Wytężono wszystkie siły, aby ze 
brać jak  najw ięcej ludzi.

Rezultat?
Na sali zebrało się zaledwie 

sto osób.. Wszyscy chicagoscy poi 
scy komuniści i garść sym paty­
zujących z nimi Rosjan i U kra­
ińców. N a '“wielkim ” tym  wiecu 
zebrało się tyle, ile zbiera się na 
zwykłym posiedzeniu tej czy in ­
nej grupy związkowej. Nic też 
dziwnego, że “senato r” Nowak 
czuł się trochę “nie w sosie” i ze 
branie prędk0 się zakończyło po 
nawym yślaniu “faszystom ”, ze 
zebranie zbojkotowali.

Jeszcze raz przekonali się ko­
m uniści, jak ą  to siłę przedstaw ia 
ją  na cnicagoskim bruku, zwo­
lennicy sprzedawców lubelskich.

Dnia 7 m arca, 1945 roku, — 
zm arł w Toronto

W. PIETRASZK O

kupiec i znany działacz na te re ­
nie Pol on j i w Kanadzie. Zm arły 
osierocił i pogrążył w ciężkiej 
żałobie żonę i dwoje dzieci.
■ Kom itet R edakcyjny “P raw a 
Ludu” składa żonie i rodzinie 
Zm arłego w yrazy głębokiego 
współczucia.

Kom itet Redakcyjny 
“P raw a  Ludu” .
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Polon ja Australijska w 
Obronie Polski

SYDNEY. — Obywatele pol­
scy, obecni na wiecu, zwołanym 
w Sydney, stolicy Australj:' — 
przez słynnego pianistę polskie­
go lgnącego Friedm ana, uchwali 
li rezolucję następującej tre śc i:

“ Obywatele polscy, zamieszku 
jący  południową Nową W alję, z 
najgłębszą obawą śledzą obecny 
rozwój sytuacji m iędzynarodo­
wej, zwłaszcza w  odniesieniu do 
przyszłości ich ojczyzny. Zebra­
ni w spom inają z głębokim prze­
jęciem wzniosłe słowa wypowie 
dziane przez Jego Królewską 
Mość, Jerzego VI, dnia 3go wrze 
śnia 1939 roku. Byl to apel do 
przeciw staw ienia się hasłom, któ 
re, gdyby nieprzyjaciel zdołał od 
nieść zwycięstwo, spowodowały 
by ka tastro fę  dla całego św iata 
cywilizowanego. Są to bowiem 
hasła, k tóre upow ażniają k ra j 
do podeptania umów m iędzynaro 
dowych i uroczystych zobowią­
zań, hasła, k tóre uśw ięcają zasa/ 
dę stosowania gwałtu, hasła, któ 
re już bez jakichkolw iek osłonek 
głoszą najprym ityw niejszą zasa 
dę siły zam iast praw a. Gdyby te 
hasła m iały zatrium fow ać, to 
św iat zacząłby żyć w atm osferze 
ciągłego strachu i u tra ty  nadziei 
na trw ały  pokój, na zapewnienie 
bezpieczeństwa, sprawiedliwości 
i woności wszystkim  narodom — 
nadzieję na bytowanie w  takich 
w arunkach, m usiałyby się zupeł 
nie rozwiać. A przecież to w łaś­
nie był cel, do którego mieliśmy 
zmierzać.

Nasi Alianci potwierdzili te 
wzniosłe cele w ojny w ogłoszo­
nej przez nich K arcie A tlantyc­
kiej, form ułującej cztery podsta 
wowe wolności św iata, co jesz­
cze w  następstw ie zostało zaakce 
ptowane przez w szystłie  N aro­
dy Zjednoczone.

N iestety, obecnie, w  szóstym 
roku te j straszliw ej wojny, kie 
dy Polska poniosła najw iększe o 
f ia ry  pod nieprzyjacielską oku­
pacją, zdaje się, że ten  k ra j, któ 
ry  niedawno został określony 
przez rząd  Jego Królewskie! Mo 
ści mianem “najw ierniejszego 
sojusznika” ma zostać pozbawio 
ny p raw a stosowania powyż­
szych haseł do swego teraźn ie j­
szego i przyszłego bytu. Nieży­
czliwe zam iary  Rosji, pragnące 
narzucić Polsce siłą jednostron­
ne i przedwczesne decyzje w 
spraw ie rządu na wyzwolonych 
ziemiach Polski i w  spraw ie je" 
granic, m uszą być uważane za ja  
skraw e pogwałcenie wyżej w y­
mienionych haseł i zasad. Temi 
przesłankam i kierow ani, zw ra­
cają  się obywatele polscy, zamie 
szkujący Południow ą Nową W a­
lję, w poczuciu dobrze zrozumia 
łęg,, obowiązku swego, do Rządu

A ustralijsk iego i do a u s tra lij­
skiej opinj i publicznej z apelem, 
£ y  R chcieli użyć wszelkich moż­
liwych środków, celem zapobie­
żenia tem u najw iększem u po­
gwałceniu międzynarodowej do­
brej cw iary, jakiem  byłoby odda­
nie na wieczną niewolę sprzym ie 
rzonego N arodu Polskiego” .

Rezolucję podpisali: Ignacy 
F riedm an, Albina Kondratowicz 
m ajor. Dr. F ryderyk  Goldschlag 
i Stanisław  Rosenblatt.

Tekst rezolucj’ został przesła­
ny władzom A ustralj i, P rem  je ­
rowi Churchillowi, M inistrowi E 
denowi i całej prasie.

Belgijscy Przyjaciele 
Polski

Z inicjatyw y grupy belgijs­
kich przyjaciół Polski, odbyła 
się pod przewodnictwem  burm i­
strza  Brukseli H uysm ans’a uro 
czysta akadem ja ku czci Polski. 
W śród obecnych na akadem ji by 
li m. inn. Poseł R. P. w B rukse­
li Glaser, A m basador B rytyjski, 
członek Rządu Belgijskiego Van 
G auw elairt i Prezydent Senatu 
Gillon. Przem ówienia ńa tem at 
heroizmu i m ęczeństwa Polski, 
wygłosili Min. Carton De W ia rt 
W iceprzewodniczący parlam en­
tu  belgijskiego Fischer, oraz re 
daktor “Le Soir” Lucien Fuss.

Depce za Grupy Domo- 
krat®w ArpeDtYr»«MełL

BUENOS A IRES. —  O rgani­
zacja “ Circula A rgentino Polo­
nia L ibrę” wysłała depeszę do 
orof. Savori, członka P arlam en­
tu  Brytyjskiego, pro testu jącą 
przeciwko piątem u rozbiorowi 
Polski w Jałcie. Depeszę podpisa 
li ci sami Argentyńczycy, k tórzy 
od roku 1939 otwarcie opowia­
dali się--po stronie A liantów i de 
m okracji.

Ważna Wiadomość.
C. Huyśm an, prezydent Ii-e j 

M iędzynarodówki Socjalistycz­
nej, opublikował w “Time & Ti- 

[ je ” artyku ł zatytułow any “N ie­
bezpieczeństwo Pustego K rzesła” 
w k tórym  ostro w ystępuje prze 
ci w załatw ieniu spraw y polskiej 

^y lla łc ie  i roli Anglji.
H uyśm an proponuje: 1. że

Churchill powinien zaprosić do 
siebie p rem jera  Arciszewskiego 
i omówić’*̂  nim  sytuację obecną;
2. Churchill i Rooseyelt powinni 
się zwrócić do p rem jera  Stalina 
z wezwaniem, by zaprzestał prze 
śladowań i deportacji w Polsce;
3. M inistrowie spraw  zagranicz­
nych F rancji, W. B ry tan ii, Ro- 
siU> am erykański Sekretarz Sta

S u ,  powinni zebrać się natych­
m iast, celem załatw ienia kw estji 
niepodległości Polski.

Ciekawe Pytrnia
Związek Radziecki m iał na 

światowej K onferencji U nijnej 
w Londynie najw iększą ilość de­
legatów, na podstaw ie tw ierdze 
nia, że unje sowieckie liczą 27- 
000.000 członków.

Jeśli konferencja londyńska 
zorganizuje światową federację 
Związków Zawodowych, to w y­
płynie ciekawe pytanie, czy So­
w iety będą wpłacały składki za 
każdego z pośród tych 27 mil jo ­
nów członków. Gdy Sowiety wy 
rażą swoją zgodę, to rezultatem  
będzie kontrolow ana przez ko­
munistów światow a Federacja  
Związków Zawodowych, k tó ra  
będzie m iała aż nadto funduszy, 
aby prowadzić pracę w k ie ru n ­
ku polityki kom unistycznej w 
całym świecie.

Czy kontrolow ana przez ko­
m unistów  światow a federacja  
Związków Zawodowych będzie fi 
nańsow ała CIO., w celu w ojny 
do upadłego przeciw Amer. Fed 
P iacy, (A F. of L.?) Czy będzie 
finansow ała unje kom unistyczne 
w Maksyku, Ameryce Środko­
wej i Ameryce Południow ej?

Mówiąc krótko, czy taka  orga 
nizacja św iatow a stanie się środ 
kiem przy  pomocy którego Zwią 
zek Radziecki będzie mógł robić 
otwarcie to, co teraz  robi chył­
kiem ?

Szwu;c?rja i Eksport 
Do Niemiec

Delegacja am erykańska otrzy 
m ała od rządu szwajcarskiego 
przyrzeczenie, że w strzym ać m a 
eksport tow arów  do Niemiec.

Z półurzędowego oświadcze­
nia przybyłych ze Szw ajcarji de 
legatów am erykańskich wynika, 
że Alianci są zupełnie zadowole­
ni z układu z rządem  szw ajcar­
skim.

Szwaj car ja  w strzym uje nie 
tylko eksport tow arów  ale także 
tranzy t kolejowy z Włoch półno­
cnych do Niemiec.

Układ z rządem  szw ajcars­
kim  zabrania  bankom  szw ajca r­
skim lokowania kapitału  nazisto 
wskich.

Zebranie w Tel Aviv.
JEROZOLIM A. — 10.000 Po 

laków i żydów zebrało się w  Tel 
Aviy, celem zajęcia stanow iska 
wobec decyzji K onferencji w  Ja ł 
cie. Zgromadzeni wysłali teleg­
ram  do Prezydenta W. Raczkie- 
wicza, oświadczając, że będą wal 
czyć dalej o praw dziw ie wolną i 
niepodległą Polskę, pod przewód 
nictwem  legalnego i konsty tu­
cyjnego Rządu, poczem wyrazili 
noparcie dla deklaracji rządu z 
13 lutego 1945, k tó ra  odpowia­
da przekonaniom  i uczuciom 
wszystkich obywateli polskich.

Podstępstwem Chcą 
Dopiąć Swego

Komuniści rozpoczęli akcję 
zbierania podpisów wśród robot 
ników Stanów Zjednoczonych, 
pod rezolucję adresow aną do Pre ' 
zydenta Roosevelta celem popar 
cia wpływów sowieckich w Pol 
sce. Rezolucja ta  b rzm i:

“In  view of the policy of the 
United States th a t  the liberated 
people have the rig h t to choose 
the form  of governm ent unde. 
which they will live, and

Since the people of Poland ha 
ve endowed the Lublin Provisio- 
nal Government, which has em- 
barked upon a contructive pro­
gram  which answ er th e ir  deep- 
est desires and has pledget de- 
m ocratic elections upon the com- 
piete liberation of Poland, w ith 
the tru s t  and confidence, and

Since it lies in A m erica’s in- 
te res t th a t a strong  representa- 
tiśre and peace-loving Poland be 
reconstructed which would be a 
bulw ark of peace in Europę and 
which would s trengh teu  the tra -  
ditional Am erican-Polish friend  
s h ip :

We, the undersigned, feel th a t 
the recognition of the  Lublin 
Proyisional Government would 
serve the cause of the United 
States, Poland and the  United 
N ations” .

Treść rezolucji jes t tak  chyt­
rze zredagowana, by w prow a­
dzić w błąd nieświadomych lu­
dzi. Nie trzeba podkreślać, że t. 
zw. “Prowizoryczny Rząd w Lu 
blinie” nie posiada zaufania Na 
rodu Polskiego i jest tylko agen 
tu rą  rządu sowieckiego.

Ponieważ trudno im uzyskać 
wśród Polaków poważniejszą i- 
lość podpisów, ściągają podpisy 
od w szystkich swych zwolenni­
ków.

Poszli w Odstawkę.
W fabryce Baum iliera w  De­

tro it, odbyły się wybory do Za­
rządu Kom itetu Unijnego. P ra ­
cuje tam  także kilka kom unis­
tów  pochodzenia polskiego. —  
W skutek pewnej ospałości ogołu 
członków te j grupy, po trafili 
niektórzy z nich w ejść do zarzą 
dn w roku poprzednim. Tym ra  
zem robotnicy lepiej przypilno­
wali spraw ę i ani jeden z komn 
nistów  nie wszedł do nowo w y­
branego zarządu. Niech to bę­
dzie przykładem  dla innych, — 
gdyż tylko dzięki niedbalstw a 
większości polskich robotników, 
kom uniści są w  zarządach nie­
których un ji mimo, że nie posia 
d a ją  tam  większości. Obowiąz­
kiem każdego prawdziwego de­
m okratycznego robotnika jest 
pilnować, by niedopuścić ag en ­
tów totalizm u moskiewskiego 
do reprezentow ania ich,


